


RECENZJE

li to L. Feuerbach czy R. Em erson.
R ozdział szósty - ostatni - je s t dyskusją w okół ekofilozofii, ukazuje je j specy fi­

kę. R óżnice pom iędzy nią a filozofią w spółczesną. A kcentu je jej duchow ość, po li­
tyczność, ca łościow e ujęcie problem u poprzez zajm ow anie się św iatem , a nie tylko 
język iem , na k tórym  to skupiona je s t filozofia akadem icka. W skazuje na po trzebę 
zm iany stylu m yślenia, dostrzeżenia w ekosferze negatyw nych konsekw encji cy w ili­
zacji naukow o-technicznej, w którą zapatrzyliśm y się do tego stopnia, że czujem y się 
n ią  coraz bardziej przytłoczeni i coraz częściej sam otni.

N ie m a w ątpliw ości, że książka n iesie ze sobą w iele treści i za to bardzo  dzięku­
ję  autorow i. N a ile jednak  są to inform acje od autora? G dyby w yciąć z tekstu  w szyst­
kie cytaty, nie w iem  czy zdołalibyśm y złożyć z pozostałych  fragm entów  choć jeden  
rozdział. Z daję  sobie spraw ę z tego, że podejm ując się próby stw orzen ia  h istorii 
ekofilozofii należy bezw zględnie pow ołać się na tych, k tórzy byli przed nam i. Tylko 
czy każdą m yśl, zdanie, a naw et określenie trzeba cytow ać? M ożna by w tym  m iejscu  
posądzić Pana D ębow skiego o niezrozum ienie p ism  poszczególnych filozofów .

N ic chcia łabym  być złośliw a w ocenie w artości książki ale je szcze k ilka d rob ia­
zgów  rzuca się zbyt brutaln ie w oczy. Choćby tzw. „literów ki” , błędy ortograficzne 
(p isow nia  epok w ielką literą), n iew yjaśn ione n igdzie en igm atyczne sk ró ty  (K D K  
63), czy też n iespójny sposób stosow ania przypisów .

N ie sądzę też, by Vanini (1585-1619) m ógł m ów ić o „prawie mutacji, wg której 
mogą powstawać gatunki, których nigdy wcześniej nie było". D N A  zidentyfikow ano 
po raz p ierw szy  w 1869 roku, a je g o  m odel struk turalny  zbudow ali w 1962 roku 
W ilkins, C rick , W atson, za co też o trzym ali nagrodę N obla. O m utacji w kodzie 
genetycznym  m ożna było w ięc m ów ić dopiero jak ieś  200-300 lat później. S fo rm u ło ­
w anie P ana D ębow skiego jest w ięc nieco chybione. N ależałoby użyć innego w yraże­
nia. by w yjaśnić to zjaw isko stosow nie do danej epoki i je j osiągnięć, stanu w iedzy.

Pom im o tych uw ag sądzę, że w arto by sięgnąć po tę pozycję. L ektura w ym aga 
opanow ania podstaw ow ej term inologii filozoficznej i w iedzy z zakresu  h istorii filo ­
zofii.

K siążkę poleciłaby przede w szystkim  studentom  filozofii, ekologii, a także za ­
in teresow anym  tem atyką ekofilozofii.

Agnieszka Bowszys

Ryszard Fenigsen, Eutanazja, Śmierć z wyboru?, Poznań 1994.

K siążka R yszarda Fenigsena pt. Eutanazja. Śmierć z wyboru? to szczegó lna 
pozycja ze w zględu na podejm ow ane w niej zagadnienie eu tanaz ji1, k tóre je s t tem a­
tem  bardzo  aktualnym . P ozycja ta  została  w ydana w 1994 r. p rzez W ydaw nictw o 
Polskiej P row incji D om inikanów  „W  drodze” w Poznaniu.

R yszard Fenigsen urodził się w 1925 roku w R adom iu. Po ukończeniu  studiów  
m edycznych w 1951 r. pracow ał jak o  kardiolog w Łodzi. Był jednym  z p ionierów

1 Eutanazja - (gr. „dobra" śmierć), przyspieszenie lub niezapobieganie śmierci mające na celu 
skrócenie cierpienia, zwykle na życzenie chorego.
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rean im ac ji w Polsce . W  1968 roku ju ż  ja k o  doc. dr m edycyny  w yem ig row ał do 
D anii, skąd po trzech  la tach  w yjechał do H olandii, gdzie p racow ał ja k o  lekarz i 
w yk ładow ca m edycyny. Jest au torem  w ielu prac z dziedziny  filozofii m edycyny , 
eutanazji i etyki lekarskiej.

Jedną z jeg o  prac jest przedstaw iana przeze m nie książka. Ryszard Fenigsen  w 
VI rozdziałach opisuje rozw ój eutanazji w H olandii, kraju postrzeganym  przez in ­
nych jak o  wolny, bez jakichkolw iek zakazów. Już we w stępie m ożem y się dow ie­
dzieć, że spór na tem at eu tanazji toczy się w całej pó łnocno  zachodniej E uropie, 
A m eryce P ółnocnej i A ustra lii. Z w olennicy  eu tanazji w skazu ją na H oland ię ja k o  
kraj, gdzie w spółczucie d la  ludzkiego  cierp ien ia je s t w ażniejsze od przestarzałych  
p raw  i w szelkich  tabu, gdzie uznano w olność w yboru, p raw o człow ieka do d yspono­
w ania w łasnym  życiem  i decydow ania o w łasnej śm ierci. R yszard F enigsen  w tej 
pozycji poddaje krytyce zarów no eutanazję jak  i tych, którzy je j dokonują. Pisze, że 
w H olandii od 20-stu lat upraw ia się eutanazję, jak  m ów ią je j zw olennicy, u regu lo ­
w aną, odpow iedzialną, hum anitarną i dobroczynną.

W pierw szym  rozdziale zatytu łow anym  „M entalność ta jgetejska” przedstaw ia 
filozofię ta jgetejską2, którą w yznają ci, m yślę, że trafnie nazw ani p rzez autora, d o ­
broczyńcy  osób sam otnych, chorych, kalekich. W ystępki lekarzy, dokonujących  eu ­
tanazji są  podyktow ane tylko osobistym  św iatopoglądem  lekarza. Fen igsen  staw ia 
pytanie jak ie  argum enty  pow odują takie zachow anie w śród lekarzy?

N ajw ażniejszym  m otyw em  lekarzy tajgetejskich je st pozw olić um rzeć cz łow ie­
kow i dla jeg o  dobra, w je g o  w łasnym  interesie . L ekarz rozum uje: „m ożesz sobie 
uw ażać, że chcesz żyć, ale m ylisz się: sam  nie w iesz ja k iś  n ieszczęśliw y w tym  sw oim  
życiu, ja  w iem  to lepiej". „Nie można twierdzić - jak  to napisał R yszard Fenigsen  - że 
działa się w interesie i dla dobra drugiego człowieka, skoro to działanie polega na 
unicestwieniu wszelkich dóbr i interesów tego człowieka". W śród innych haseł lekarzy 
ta jgetejsk ich , które podał autor p rzytoczę te, które najbardziej m ną poruszyły: „ le­
czenie i tak nigdy nikomu nie pomogło”, „życia człowieka nie należy przedłużać sztucz­
nymi środkami” „i lak wszyscy musimy umrzeć". Fenigsen zbija te argum enty  g łów nie 
założeniam i zaw odow ej etyki lekarskiej: „Dobro chorego najwyższym prawem", nor­
m am i etycznym i Kanta: „Człowiek powinien być zawsze celem, nigdy środkiem" i w 
sposób znikom y norm am i w ynikającym i z tradycji judeochrześcijańsk iej.

Ryszard Fenigsen w drugim  rozdziale porusza także zjaw isko kryp tanazji3, k tó ­
re bardziej m ną w strząsnęło  niż eutanazja, gdyż jest o w iele groźniejsze, bo po lega na 
po ta jem nym  uśm iercaniu  ludzi w brew  ich w oli i w iedzy. Tak ja k  o eutanazji m ów i 
się i pisze, tem at kryptanazji się przem ilcza. D opiero w roku 1983 zaczęły się ukazy­
w ać w iadom ości o praktykach kryptanastów . Lekarze zabijają pacjentów  bez ich w ie­
dzy i zgody, a n ieraz także bez w iedzy ich rodzin. O tym  co robią, m ów ią słow a, 
k tóre dla m nie jak  i dla F enigsena są nie do przyjęcia: „eutanazję uprawiać trzeba po 
cichu, ale zawsze kierując się miłością do ludzi".

2 W Sparcie wszystkie nowo narodzone dzieci przedstawiać musiano eferom państwowym i ci 
wybierali noworodki ich zdaniem silne i zdrowe. Pozostałe porzucano na wzgórzach Tajgetos na 
pastwę dzikich psów i drapieżnych ptaków. Matkom nie w'olno bylo okazywać żalu.

’ Kryptanazja - (gr. kryptos - tajny, ukryty i Thanos - śmierć) uśmiercanie chorego bez jego 
zgody i wiedzy a nawet przy niewiedzy najbliższej rodziny.
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Ryszard Fenigsen w trzecim  rozdziale opisuje eutanazję dokonyw aną na no w o ­
rodkach, co ja  zrozum iałem  jako  opóźnioną aborcję. W  tym  przypadku argum enty 
p rzedstaw iane przez lekarzy zajm ujących się tym  procederem  są n ieco inne. P rzy to ­
czę dw a najw ażniejsze „przedstawianie rodzicom negatywnych stron wszelkiego dzia­
łania lekarskiego" i to, że „eutanazja u dzieci z wadami rozwojowymi jest aktem 
dobroczynnym podyktowanym przez współczucie i mającym na względzie dobro dziec­
ka" .

W  kolejnych  rozdziałach autor p rzedstaw ia sw oje poglądy na tem at eutanazji. 
Robi to  z punktu w idzenia lekarza z w ielo letn ią praktyką. P rzeciw staw ia sob ie  dw a 
społeczeństw a. H um anitarne, zbudow ane na ludzkich zasadach społeczeństw o, m ów i 
ludziom : „ Wszyscy macie tu prawo być, chcemy żebyście byli z nami, każdy z was". I 
społeczeństw o, które zaakceptow ało  eutanazję, choćby w najłagodniejszej, n a jb ar­
dziej dobrowolnej postaci, pow iada to co m nie bardzo poruszyło: „Jeżeli chcesz znik­
nąć, nie mamy nic przeciwko temu, a nawet możemy ci w tym pomóc" i to dociera do 
w szystk ich  starych, chorych i zależnych od kogoś' ludzi. R ezultat je s t taki, że n iek tóre 
grupy ludności żyją w n iepew ności i lęku. Ja osobis'cie nie chciałbym  przebyw ać w 
takiej w spólnocie.

K siążka ta zaskoczyła m nie rozm iaram i i zasięg iem  zjaw iska eutanazji. A utor 
podaje w iele danych zebranych na terenie H olandii. P ozycja ta napisana je s t zw ię­
złym , przystępnym  każdem u czyteln ikow i język iem . N a stu trzydziestu  stron icach  
zaw arty je s t zarys problem u. N a szczególną uw agę zasługuje okładka p rzedstaw ia ją­
ca po łożoną w śród bluszczu tablicę nagrobną z napisem : Eutanazja. Śmierć z wybo­
ru? Jest to  jak  gdyby początek  rozw ażań na tem at w szelkich , m oże czasem  trudnych 
w yborów  człow ieka i zapoczątkow anie tem atu książki.

Z  pew nością je s t to pozycja w arta rekom endacji, w arto ją  przeczytać, poniew aż 
dotyczy problem ów  nurtu jących ludzi XX wieku. C hociaż R yszard Fenigsen  opisuje 
zjaw isko eutanazji w H olandii, które pośrednio  dotyczy także nas, k tórzy w cześniej, 
czy później zetkniem y się z tym  problem em  w naszym  kraju, w naszym  otoczeniu.

Marcin Chudzik

S.K. Wiąckowski, Próba ekologicznej oceny żywienia, żywności i 
składników pokarmowych, PWN, Warszawa 1996.

PW N  w ydało ostatnio kolejną pozycję autorstw a S.K. W iąckow skiego  pod ty ­
tułem  Próba ekologicznej oceny żywienia, żywności i składników pokarmowych. Jest 
to następna książka z całej serii realizow anej w zam yśle au tora jak o  cykl tem atyczny 
dotyczący m akrobiotyki, m edycyny naturalnej i ochrony środow iska człow ieka. Po 
poprzednich  ty tułach: Wybrane zagadnienia ochrony i kształtowanie środowiska przy­
rodniczego człowieka, Makrobiotykci, Gospodarka żywnościowa a środowisko, Ekolo­
giczne kierunki w medycynie naturalnej otrzym aliśm y syntezę w iadom ości na tem at 
racjonalnego  odżyw iania się i zdrow ych produktów  pokarm ow ych. Jest to synteza 
sw oista  - w idziana oczam i ekologa ujm ow ana z perspektyw y pow iązań m iędzy  ek o ­
logią, sozclog ią  i problem atyką żyw ienia.
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